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Fahrenheit Crew

Konkurs apokaliptyczny już za nami, więc czas wyłonić zwycięzcę. Jednak zanim Wasza ulubiona
Redakcja to uczyni, trzeba koniecznie podkreślić, że zaskoczyliście nas swoją pomysłowością i to
bardzo!

 

Pytanie konkursowe brzmiało:

 

„Jakie trzy przedmioty zabrałbyś do schronu podczas apokalipsy nuklearnej?”

 

Któżby pomyślał, że przedmiotem niezbędnym do przetrwania w schronie może być dmuchana lala
albo książka pt „Ania z Zielonego Wzgórza”? Pojawiały się też opinie, że przydatne byłyby zupki
chińskie (jak Redakcja się domyśla – do pochrupania w ciemnym kąciku schronu ;)). Więcej niż
piętnaście Pań uznało, że zagłada, czy nie, należy wyglądać ładnie i w pierwszej kolejności zabrałyby
kosmetyki. I tu już głosy były nieco podzielone. Ktoś wziąłby szampon, ktoś inny tusz do rzęs a
najbardziej przebiegłe przedstawicielki płci pięknej wzięłyby wypchane po brzegi kosmetyczki (w
końcu może robić za JEDEN przedmiot, czyż nie?). Prób sprytnego ominięcia limitu trzech
przedmiotów było oczywiście więcej. Jeden z panów wziąłby słoik nutelli a po jej zjedzeniu miałby
szklankę. Sprytnie, sprytnie.

 

Redakcja ostatnio bardzo polubiła różne statystyki i pokusiła się o policzenie, jakie trzy przedmioty
pojawiały się w Waszych odpowiedziach najczęściej:

- nóż,

- koc,

- coś do czytania.

 

Sporo uzasadnień wyboru przedmiotów pozostawiło nas w lekkim oszołomieniu i to na dłuższy czas.
Jeden z panów na przykład wziąłby wielki blok żelaza i narzędzia hutnicze w celu wyrobu łyżek, broni
oraz ozdób choinkowych. Ktoś inny wziąłby piłkę (taką do gry a nie do metalu), żeby jakoś zabić czas



a pewien pisarz wziąłby dużo kartek papieru, bo przecież po zagładzie nuklearnej nikt już się nie
będzie przejmował wycinką lasów. Jedna z pań wzięłaby zapas suchej karmy dla psów i to bynajmniej
nie dla psa. Uznała, że to najwygodniejsza forma karmienia zgromadzonej w schronie ludności.
Pojawiła się również sugestia, że warto by było wziąć scenariusz wszystkich odcinków programu
„Pamiętniki z wakacji”, by móc sobie bez wysiłku przypomnieć, że istnieją rzeczy gorsze od zagłady
nuklearnej.

Autorom odpowiedzi gratulujemy niezwykłej wyobraźni i zapraszamy do udziału w kolejnych
konkursach organizowanych przez nasz jedyny słuszny portal literacki.

Ale do rzeczy. Nagroda jest tylko jedna i po burzliwych dyskusjach postanowiliśmy ją jednak
przyznać tej osobie, która miałaby szansę pożyć w tym schronie na tyle długo, by zdążyć przeczytać
trylogię Diakowa. Jest nią:

Piotr Klinkosz

 

Do schronu nuklearnego zabrałbym porządny nóż wielofunkcyjny, który służyłby mi zarówno jako
broń, jak i narzędzie niezbędne praktycznie do wszystkiego. Kolejnym niezbędnym przedmiotem
byłby zbiór map okolicznych terenów. Po wojnie nuklearnej zapewne przestaną działać wszelkie
GPS'y i inne urządzenia, które pomagają nam dziś odnaleźć drogę. Kierunki będzie można wyznaczyć
za pomocą słońca i gwiazd, ale bez dobrej mapy będzie można błądzić bez celu przez długie dni, a to
na pewno nie byłoby w takiej sytuacji korzystne. Ostatnia rzeczą, która znalazłaby się w moim
niezbędniku byłaby pokaźna paczka tabletek do uzdatniania wody. W końcu skończyłyby mi się
zapasy i wodę zdobywać musiałbym na zrujnowanych wojną terenach. Sklepy byłyby splądrowane
albo zniszczone i aby zaspokoić pragnienie musiałbym korzystać z naturalnych źródeł wody, a te
mogłyby być już skażone. A nie chciałbym przeżyć konfliktu nuklearnego tylko dlatego żeby umrzeć
na sraczkę po wypiciu stęchłej wody.

 

Redakcja postanowiła również przyznać wyróżnienie

 

Monice Driadzie Dąbrowskiej,

 

za formę nadesłanej odpowiedzi, która to forma wygląda tak:



Monika otrzymuje nagrodę – niespodziankę ufundowaną przez Redakcję.

No to co? Laureaci wiedzą, gdzie mają wysłać adresy, a wszystkich pozostałych zapraszamy do
udziału w konkursie, który pojawi się już niebawem.
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